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Wiadomości z całego świata.
W Heji nie pruskix znowu odbyła się bitwa 

we wojnie kidturnój. Nasi posłowie znowu sta 
nęli w obronie wolności religi jnej i obywat dskiój. 
Eostali pokonani głosami iządu i posłów konser­
watywnych a libeialnyet, lecz w oczach innych 
ludzi to zwyciężyli duchem. Zwycięzcami ich 
nazwą wyborcy ich i dzieje ludzkości.

Poseł Windhorst stawił ponownie wnio­
sek, aby zniesiono ustawę, według której rząd za- 
srał majątek kościelny pod swój zarząd w dyece- 
ąy&cb bez biskupów. We w äzystl ich innych dye- 

! {yach już rząd oddał majątek Kościołowi tylko 
w Poznanskirm nie, a ponieważ ust&v a nie znie 
soi a, dla tego nie można wiedzieć, czyby rząd na 
nowo kiedy nie chciał według tój ustawy sobie 
postąpić.

Poseł Wiudhorst mówił: Rząd nic nie 
azyni, aby zakończyć walkę koltnmą. Smutny to 
dowód, co to ladzie dżin mysią o prawach i spra­
wiedliwości, ze taką ustawę wydać było można, 
jest ona gwałtownem wdz sraniem się 
w słusznie nabyte, prawami państwa fobietr.canr 
monarchów) daninami osób prywatnych uświęcone 
prawo. To me prawo, lecz to gwałt w formie 
prawa, najgorsza rzecz, która wydarzyć się może. 
Jest to n Vwyžszy akt nieprzyjaźni, jaki wogóle 
wobec nieprzyjaciela podjąć można. Chciani przez 
to Kościć’ wygłodzić i zmusić go do folgo­
wania państwu i jego nstawom, które byłyby i 
musiałyby były pod każdym względem Kos., i zł 
weczyć, fdvoy i teraz jeszcze zgodził *oę Kościół 
u* ustęp« twa których »ię państwo domaga. Ko­
ściół przetrwał zaszczytnie tą prooę — a ducho­
wieństwo uwiło sobie samo niezwiędły wieniec, sto­
jąc mężnie przy kosrele i pozostając wiernym obo- 

jązkom swoim i swoim przełożonym. Rząd po­
winien był sam tę ustawę usunąć, tak nienawi tną 
i tue bezskuteczną. Ale wobec Kościoła wszystko 
wolno, — a gdyby były od razu dwa środki toby 
w każdym razie wy bran.. na zgniecenie Kościoła 
ten środek który jest dokuczliwszy. Ustawa tylko 
w Poznańskiem istnieje. Daremne wymówki. 
Musi być zmesiona. Żądcm, aby i w Pozu»nrkiem 
Kośció wrócił do posia lania swój własności, do 
któiéj ma prawo, aby wrócono wlasnoso tym, któ- 
rym jój nie należało odbierać. Dla czego tak od 
miennie od innych dyecezH traktujecie Poznań? 
choćbyście Kardynała Ledóc.howskiego nie lubili, 
to jednakie nie wolne wam kmywdzic duchowień­
stwa, ani ludu, który zniewolony jest starać się o 
środki utrzymania dnchownycL —i który wnboż- 
wój części swój pozbawiony jest wsparcia, jakie 
duchowni pobierający dochody mają zwyczaj i obo­
wiązek udzieiao biednie; szym. W ten sposób wy­
wie rac nacisk, aby Kardynał Ledóchowski ustą­
pił — jest środkiem barbarzyńskim, Móry 
miq chyba pogańskim ludom yaleca. — ale państwu 
chrzeéebvnskiema z nim me jest do twarzy. Mam 
nadzieję, że wniosek mój będzie przyjęty; gdyby 
tak być nie miało, te lud katolicki będzie wie 
dział, czego suę jd rządu spodziewać może i bidzie 
wiedzie* co robić. Nic nie zrobiono nic się nie 
robi dla nas; chcą nas ciągle utrzymywać w tru­
dném i przymusowej« położeniu. Myśmy gotowi 
zapomnieć *ego, w czom nas pokrzywdzono, i tak dalój 
postępować będziemy, — ale cierpliwość skończy« 
się może, i dla tego należałoby się wreszcie przj - 
wrócić pokój, aby każdy mógł cl 'walić Boga we­
dług swego przekonania. — Przyjmijcie mój wnio­
sek, a nie będńecie tego nigdy żałowali.

Rauchhaupt (konserwatysta) oświadcza, 
że konserwatyści me będą głodowali tymczi-eem

j za wnioskiem, ponieważ w Rzymie toczą się obecnie 
układy ze rządem pruskim.

(Śmiechy w centrum.)
Schorlemer. Ustawa jeęt ^dną z naj­

wstrętniejszych, jekoby przez ~vygł,Klzenie można 
dneha ludzkiego chwycić za pomocą żołądka. Do- 
radzcy, którzy to prawo nkład&L, a którzy po 
większój części byli zbiegami z Kościoła katolic­
kiego, sądzili, jak się zddje, Biskupów i księży 
p »dług własnych uczuć, mniemając że Biskupi i 
Księża sprzedadzą swe przekonam'r za pieniądze. 
Ustawa ta pozostała bez skntku, z rfyjątk’om tego, 
że zaorano ogromne sumy pieniędzy, których od­
danie zdaje mi się bardzo niepewnem. Dziś ustr­
wa ta dotyczy tylko jednej arcłućyecezyi poznąń- 
skiój i dla tego jest ona tem wstrętu'“jszą. Są- 
damy pewności, ze ta ustawa więcój nie wejdzie 
w życie, i to w interesie honoru ojczyzny nie- 
mieckiój; jest cna zupełnie nie na czasie, i bvła 
zrobiona przez gniew, a gniew oślepia i dla tego 
w tój ustawia wiele punktów cierpi na siepotę, 
a jeden paragraf sprzeciwie się drugiemu. Co 
w prawie ma znaczyo „milczące zgadzanie się na 
prawa majowe“ — tego nie wiedzieć i to jest 
niedorzecznoou.

Minister Gossler twierdzi, że od roku 
nie nastąpiło nic takiego, ceby zniewoliło rząd do 
zmiany swych zapatrywań na wniosek Windthor- 
sta. Co się tyizy „mnożącego przyz wolen* 1“, to 
mogę zapewnie, że cale setk księży katolickich 
na podstawie tego paragrafu albo nie straciły pie­
niędzy rządowych, albo je napowrót- odzyskały.

(Słuchajcie! Słuchajcie!)
Co ,się tyczy archidyecezys gnieźnieńsko 

p zp nskiej, tylko nominacy a nowego Biskupa może 
tam znieść skntki ústavy mąjowój — albo zupeł­
nie zniesienie oalój ustawy. Pierwsza droga zdaje 
mi się lepszą. Powtarzam to, co powiedział kan­
clerz 3. Grudnia 1884: była już bardzo bliską 
chwila , w któréj Pozůaó miał otrzymać Biskupa. 
Z powodów, które kanclerz już wyraził, a których 
czę0Ją w poifikiói, częścią w nie pnlskiój dziedzi­
nie szukać należy — nadzieja ta została nsuni< ta. 
Jeźli dzisiaj nie postąp.iismy dalói — to ♦ego za­
taję; rząd jednakie ma nadzieję, że wobec bar­
dzo skromnych żądań, ia^ie wyraża co do obsa­
dzenia stolicy biskupiej w Poznan"!, p.ędzói czy 
pózniój zdoła przepi owadzio obsadzenie tój stoli y. 
Gdy to nastąpi, wtedy też i uitawa zniesiona bę 
dzie. Stósunki w Pozuań>kiem, stanowisko księży 
przy wszystkich kwesty ch publicznego prawa, 
stosunek księży do dozorów szkolnych — wszystko 
to jest tak odmienna od stó-unków dyeoezyi ko- 
lonskiój, że rząd musi ví inaczej postąpić w Kolo­
nii, a inaczej w Poznam i. Wyrażam w krncu 
życzenie, aby poLżenie się zmreudo, ale tylko 
w ten sposób, jak rząd sobie tego żjczy tj. przez 
nonrnacyą nowego Arcybiskupa dla Poznania.

Ks. dr. Jażdżewski. Pan minister usi­
łował rzeczywiście podać kilka powodow, dla któ­
rych ustawa ta dla dyecezyi .nit/rkiisko-pozuań- 
skiój dotąa nie została zniesiona, ale te powody 
nie sa wcale przekonywające!“'" Rznd ciągle mó­
wi, ze w Poznańskiem inne stOsunkę że księża 
ina’zéj s’ę zachowni j i t. d. My ciągle dowo­
dzimy że to nieprawda. Idzie tu o ustawy 
kościelno-polityczae, niech mi wiec wolno będzie 
iapytaó p. ministra, czy na pola kościelno-pnk- 
tytznem stósnnki u nas inaćfcfcj się pi zedstuwiają, 
aniżeli w innych dyece .yach, mi uowicie w kolon- 
skiój? Tego dowodu nie może p. minister prze­
prowadzić, a dopóki tego nie uczyni, depoty nie 
może nsprawiedliwić odmiennego od innych dyc e- 
zyi traktuwania nassćj. Dii howien two hros, praw

Kościoła katolickiego w dyecezyi gnieziiećsko- 
poznańskiej tak «amo, jak duchowieństwo ituych 
dyeeezy.; w tem jesteśmy wszyscy zgodni Nie­
zgody w pojmowaniu i obronie wcale nie ma; je­
dyny powód więc może w tem leże,*, że rząd pru­
ski do pilskich poddanych Jego Królewskiój 
Mości odmiennie od innych poddanych traktuje. 
(WHka prawda! na ławach polskich i w centmmj. 
A właśnie tego nierównego traktowania nie może 
rząd pruski wcale usprawiedUwić gdy przy k&źdój 
sposobności występuje z podejrzeniami i obelgami 
przeciwko ludności polskiej i przeciwko duce 
wienstwu polskiemu. — Skoro zaś traktuje się 
ludność w ten sposób i z take nierównością, skoro 
się z duchowieństwem tak nierównie postępuje, to 
dziwić się nie można, że niezadowolenie w tój 
drielnicy monarchii pruskiói jest większe aniżeli 
w innych dzielnicach. Duchowieństwo starr się o 
utrzymanie ludu w granicach prawa posłim serstwa. 
Prosiłbym p. ministra, iżby nam powiedział, o ile 
stanowisko duchowieństwa wobec dozorów kościel­
nych jest nieprawnea — takiego dowodu nie 
może p. ministoi przytoczyć! DuchoTrieństwo 
musi się staran o rzetelną administra" ą mąjątku 
kościelnego, a gdyby tego nie uczyoiło, t#by ad- 
miustracya rządowa nie dałaby sobie z tem rady. 
Gdzie du.h iwienstwo nie jeJ czynne tam istnieje 
bezdenny nieporządek którego rząd ze swemi or­
gan« mi admiriatracyinemi n»e utonie. A jeżeli p. 
minister wskaziye na to, że w dysenzyi gaiezmen- 
sku pojuauskiój istnieje ta;na administrâtyc na pola 
duchownem, to mu-ii być. Jakżeby mogło się od­
bywać sprawowanie sakramentów św.? Rozwa­
żywszy dokładnie cały wogóle okład Kc cielą ka­
tolickiego całą jego organizacyą, przyznać mns- 
każdy rozumny człowiek, że bez kierownictwa, 
czy to tajnego czy jawnegc, nie może porządek 
istnieć! Chcę tylko to skonstatować, że i przy 
tój sposobności rząd praski występne przeciwko 
Polakom z dowodem, iż wobec innych poddanych 
traktnje ich w odmienny sptsób, a tu nie idzie o 
sprawę czysto polityczi ą, która nie tylko zmie­
rzała do tego, iżby duchowieństwu polskiemu za­
szkodzić, ale że tu idiie takzoo inne pole prawne. 
Rząd jest zobowięzany do wyolaty rozmaitych 
sum, pochodzących z funduszów, złożonych za 
zmarłych. Idź«« więc o msze święte za dusze 
rmarlych. które musią być odprawione, a rząd 
pruski pragnie nadal naruszać z (ák wątłych po­
wodów cześć i szacunek dla zmariych, aby tym 
spoaobem dopiąć swych celów politycznych. Mojem 
zdaniem administracja r ądowa w’aénie pr??z tę 
u-tawę popełniła największy błąd, a jeżeli z tego 
powodu w*mikają złe następstwa, to rząd weźmie
i wsiąo m'si na swe barki tę nierówność wobec 
prawa.

Po-eł Biesenbach «centruaa). Niepojęta 
jest ustawa głodowa, niepoję*^ postępowanie rządu 
względem nas, lecz najwięcej mepojętem jest to, 
że nie wszy»cy posłowie powstają i nie putępia, ą 
tój ustawy. Niech minister powie, czy już nigdy 
na nowo ta us*aw& re będzie użyta? Prawo po­
winno być sprtwiedliwe i uczciwe, Prawo porbo- 
diące z pogaidy ludzi, obrachowane ni zepsude 
og *lne, działające głodem, ject niesprawiedliwe i 
menczciwe. Ci, którzy zrobili to prawo pomylili 
się na katolikach. Trzeba je znieść, bo szkodzi 
powadze państwa, jest przeciwne pceziwiu prawa, 
jakie jest w lu Izie. Rrrjd nie d"]e nic Kościołowi 
z łaski, lecz jest do tego zobowiązany za dobra 
zabrane. Rząd obiecał, że zahypotek ye te pie­
niądze na lasach rządowych. Rząd i K‘ .ół stoią 
twyrrzed prawe u .vko^y prywl*" • - ' y ‘ e«h
k / <i v h^dzií powie, czy to nie 1 r m*'-prawi dli- 
wot-« «“żeli jedna .-Jrona nie placi (liugiéj te a.



do czego jest prawnie zobowiązana? Co» podo­
bnego dzieje się we wojnie. Iżby rząd prowadził 
wojnę z własnymi obywatelami, tego Tue było na 
świecie. Ta ustawa trafia i tych, którzy wobec 
rządu nic nie przewinili, a kto niewinuy, nigly 
me bywa karany. Złodziejowi, mordercy, fałsze 
rzowi, socyaliście rząd płaci, jeżeli jest zobowią­
zany do czego. 1. a księżom katolickim bez wy­
jątku rząd przestał płacić. Tego nie było na świę­
cie. Tego nawet rewolucjoniści we ÍYancyi mc 
uczynili. K:edy tam rewolccyoniści zrobili podo­
bne prawo, rzekł pewien kultnrnik: nam zostaną 
pieniądze, lecz księżom katoliik m honor i cześć.

Bachem (centrum). Pomiędzy katolikami 
iyec szyi koloń ;kiéj a poznański nj nie ma ró inicy, 
jak mówi minister. Księża tu i tam jednego du­
cha i jedno robili. Jeden minister powiada, że 
Polacy winni walce kulturnéj, inny że co innego, 
każdy podaje inny powód. Żadnemu nie można 
wierzyć. Ministe/ mówi, że nie było trudności 
w przeprowadzeniu prawa o wypłatach. Wierzę, 
bo postąpiono według zasady: „każdemn co jego 
zabieraj“. Rząd został przez procesa zmuszony 
wylać wiele majątkn zabranego.

Poseł W indhorst: Dla Poznańskiego mo­
żna znieść zakaz wypłat kościelnych t„k jak 
w dyecezyi koloúskiéj, choć nie ma biskupa na 
miejscu. Czy Polak czy Niemiec, wszyscy mają 
jedne prawa. Polacy są obywatelami praskimi i 
mają pra?o żądać, aby się z nimi równie obcho­
dzono jak z Nadreńczynami. Nie ma się żadnego 
prawa ani przyczyny obchodzić się inaczêj z Po- 
znańczykami. Nawet prawo wojenne nie narusza 
majątku prywatnego. Konserwatywni powiadąją, 
że toczą ii*ę układy ze Rzymem, my o tem nie 
wiemy nic. Owszem z winy rządu, który <hce 
tylko swego jednego kandydata, rozbity się układy
0 biskupa w Poznania. Rząd nie ma prawa do 
prezentowania biskupa, lecz do odrzucenia osób 
prezentowanych przez Rzym Rząd chce mianować 
biskupów. Rząd nie chce Polaka, a przecież biskup 
musi być jak najwięcój połączony z dyecezanami, aby 
z miłości go słuchano i szanowano, bo on nie ma 
żołnierzy, aby przeprowadzić swoją wolę. Kościół 
nie może pozwolić, aby rząd mianował biskupów. 
Nie pojmuję postępowania rządu. Biskupstwo po­
znańskie nie oędzie tak prędko obsadzone, jak 
widać z mowy ministra Gosslera i Bismarka. 
Myślę, że ustawa o wypłatach nie może przez 
■•ząd być znowu zaprowadzona w tych dyecezyach, 
w któiych została zniesiona. Znieście tę ustawę, 
która jest najciemniejszą plamą w prawedastwie.

Posel R i c n t e r (postępowiec!. Nieprawda 
jakoby Bismark nie był odpowiedzialny za walkę 
kultumą, jakoby go inni ministrowie pcha'i do 
tego. Nie trzeba wszystkiemu wierzyć co Bis­
mark o sobie mówi. On sam powiedział, że we 
walce kultmnèj chodzi o to, kto mocniejszy. O to, 
czy są układy z Rzymem, posłom się nie pytać. 
Nie trzeba też knpczyó w tych sprawach, „daj 
mi to pra wo, a ja ci dam to prawo.“

Minister Goss 1er broni Bismarka, że on 
dopiero 1875 podpisywał jako pierwszy minister 
ustawy majowe. Wszystko co Bismark mówił, 
jest piawdą, nie brakło mu odwagi, aby wziąść 
odpowiedzialność za to co czvnil i mówił.

Co do obsadzenia katedry arcybiskupiéj w Po­
znaniu, to kanclerz wypowiedział już zasady, jakich 
się rząd trzyma przy obsadzeniu téj katedry. Inne 
pojęcia są mylne. Idzie tylko o to, żeby Ar­
cybiskup czul się Biskupem pruskim, & więc żeby 
wiedział, że zadanie jego leży na polu kościelnym,
1 żeby następnie czuł się puddanym paustwa pru­
skiego i niemieckiego. Dalej powinien wiedzieć i 
czne, że dopóty jest ozynnym czy to pod wzglę­
dem kościelnym czy niekościelnym, czynność jego 
ustaje przy granicy jego dyecezyi i że ma ominąć 
skały, o które się rozbił okręt jegc poprzedników. 
Tak sprawę pojmując, sądzę, że działam w intere­
sie Prus i Niemiec, a nawet w interesie W. 
ab- Poznańskiego. Patrząc tylko na ostatnie stu 
lecie, przypominając sobie lata 1846, 1848, 1849 
i 1863, musimy 3obie powiedzieć: Poznańskie nie 
może już 'viele na tem polu rewolucyi wytrzymać; 
koniecziiem więc jest, aby Panowie będący tam 
na czele, w tym kieiunku jasno swym ziomkom 
sprawę wyłożyli. Jeżeli więc rokowania tak 
szybko się nie ułożą, jakby to nawet w interesie 
rządu praskiego leżało, to nie î.ina rządu, nie jest 
to wyznacz >n cm stanu rzeczy, lecz jedynie życzę 
niem, aby prawa ta ukończoną została w sposób 
spokojny, na pożytek interesów państwa.

P. Windborst życzy, izby od stołu rzą­
dowego stano*, czo oświadczono, że ustawa obroczna 
nie będzie nigdy juz zaprowadzoną tam, gdzie ją 
zniesiono. Co do przyszłego Arcybiskupa gnieź- 
nieńrko poznańskiego zgadza się na zasady, jakie 
mini»ter wypowiedział, zachodzi atoli pytanie, .,ak 
je rząd wobec poszczególnych osób lub całego sze­
regu osób /a-tosoje. Arcybiskup gnirźniuisko- 
puauaffcki musi być przede »vszystkiem rzymsko­
katolickim cbr/t sianiuem, Biskupem swego ko- 
sci' îa. Ma się czuo poddanym i znać obowiązki, 
jakie Lo pol.ansi .po nakłada; nie ma byc czyj 
nym pj za obrębem swój dyecazyi. Ależ według

prawa kościanego arząd każdego Bisknpa nie sięga 
po za obręb jego lyecezvi i bez osobaego zezwc 
lenia Stolicy św., które mu tylko można dać na 
podstawie ustaw istniejących, nie może być gdzie­
indziej czynnym. Tytuł „Prymas Polski“, jest 
tylko rzeczy wiście tytułem, nie nadającym mn 
żadnego prawa w innych krajach. Przecież i po­
między książętami niemieckimi są tacy, którzy no­
szą tytnly dawno wygasłe; używają atoli i h, jaku 
pamiątkę historyczną. Narzucić dyecezyi poznań - 
skiéj Biskupa, jest usiłowaniem bez celu. Tylko 
Papież ma prawo nominowania biskupów, a jesz­
cze, zachodzi pytanie, czy narzucony Biskup pój­
dzie za wskazówkami rządu w czasie, gdy się 
tego rząd oędzie spodziewał. Co do kanclerza, 
to czy jego nazwisko stoi pod ustawą czy nie, — 
nie wiele to znaczy, bo przecież wszyscy na świę­
cie wiedzą, że bez jego wiedzy nic się w Pru- 
siech i w Niemczech nie dzieje.

Minister Gossler przypomina najprzód 
tylko dawniejsze swe wywody co do ustawy o wy­
płatach i dodaje, że rząd nie obawia się tytuln 
„Prymas P-uski", jako tytułu kościelnego Ale 
tytnł ten nie jest tylko tytułem kościelnym, ma 
on i polityczne znaczenie. Pojęcia o namaszcze­
nia przyszłego króla polskiego w Warszawie, nie 
wyssał sobie rząd z pałcy. My się starać musi­
my, aby tytnł ten nie nabrał znaczenia rzeczy­
wistego.

P. Richter odczytiye ustępy z mowy kan­
clerza z dnia 3. Grudnia r. z., w któréj tenże bie­
rze odpowiedzialność za ustawy kiścielao-polityczne 
z r. 1875, a następnie konstatuje, że kanclerz na 
posiedzenia izby panów w r. 1878 oświadczył, iż 
walka z kościołem, jest walką polityczną.

Bar. Scborlemer. Wiele praw z roku 
1878, między innemi prawo kościelnego postępo­
wania karnego, prawo o ożywaniu środków kar­
nych prawo o wystąpieniu z kościoła podpisał ks. 
Bismarck. Dow adzi to, że na nim jednym ciąży 
cała odpowiedzialność, zwłaszcza jeżeli zważymy, 
że do rządu nikt dopuszczony nie zostaje, kogo on 
sobie nic życzy, — O pytaniu, czy prawo ma na­
dal pozostać, czy nie. p. minister nie mówił; po­
wiedział tylko, że rząd zajmie względem niego 
postawę odmowną, ale powodów nie przytoczył. 
I to się nazywa miłością dla 9 milionów katoli­
ków, których tu reprezentujemy. Co do korona- 
cyi króla polskiego, to jedno tylko pismo polskie 
o niej wspomniało. Wywody mim ;tra były świa­
dectwem ubóstwa vystawionem prędze państwa 
pruskiego i jego poddanym. Powiedział p. mini­
ster że prowincja p< z/anska nie może już wiele 
wytrzyma'. Tak ,iost, przyznaję to. Poniewierać, 
jakie w prowincyi tej się dzie,ą, tak jest, ponie- 
wierań pod względem religijnym, pod względem 
językowym, nauki rełigii katolickiéj i wielu innych 
spraw, nie może jnż ta p-ow.ncya wiele znieść i 
to mogę tylko pi wiedzieć, niech rząd zbyt struny 
nie naciąga, bo wtenczas, gdyby w Polsce wy­
buchło powstanie, czego nie dąj Boże, rząd będzie 
mnsiał wziąść w íównéj mierze na siebie odpo­
wiedzialność.
(Żywe oklask na ławach polskich i w centrum).

Poseł Kanta k. Podpisując o, co 
p. bar. Schorlemer o nas powiedział i dzięk iąc 
mu za to przemówienie, mogę to zapewnie, — o 
czem rząd królewski wie dokładnie — że o wy­
buchnięcia powstania w W. Ks. Poznańskiem nie 
ma mowy mimo krzywd i uciska, jakiego w pełni 
doznajemy. Pan minister oświaty postawił nie­
jako warunki, w których stolica arcybiskupia 
Gnieźnieńsko-Pt/znamka może być obsadzoną. 
Pierwszy z tych warunków jest, że przyszły arcy­
biskup ma być pinsium biskupem i poczuwać się 
do tego że jest pruskim poddanym. Nie 
ma pruskich b. skupów! (wielka prawda). 
Znam tylko bisknpów katolickich, do 
jakiegobądz państwa należą, jakiejbądź są narodo- 
wesci. Jed m tylko był i jest biskup pruski: to 
jest p. R e i n k e n s. Co do kategon i poddán -twa, 
to to samo się przoz się rozumie. Żaden z biskn­
pów i arcjbipKupów me zaprzeczał go i nie wy­
łamywał się z pod niego. I my do niego wielo­
krotni j się przyznawał śmy; czyż naród nasz nie 
stwierdzał go krwią na pobojowiskach? Czyż go 
nie stwierdzamy ustawicznie płaceniem pudatków? 
Poczuwa/iy się wprawdzie do t, go, że tworzymy 
osobny naród, co wcale nie staje w sprzeczności 
z obowiązkiem poddaństwa pruskiego. To nas/e 
przywiązanie do naro Iow ości polskiéj umieli nawet 
królowie wasi uczcić i poszanować, a nawet i na­
ród niemiecki Już raz o tem wspomniałem, że 
w kuiytarzu swego pailamentu niemieckiego umie­
ściliście pod portretem Pimtera. słowa: „Nąjświę- 
tszem prawem narodu jest prawo istnienia jako 
naiód i jako naród byc uznamm.“ Czybyście pa­
nowie nam chcieli odmówić tego prawa? Czoło 
wa zę sy onie rumieńcem wstydu, jeśli ten napis 
w parlamencie niemieckim porównacie z tem, co 
się w Prusach dzieje w celu stłumienia narodo­
wości polskiój !

Drogim yarunkiem był ten, ie czynno« Arcy­
biskupa Poznańskiego ma się ograniczać na zakres 
jego dyecezyi. Cóż jest nad to naturalniejszego.

Ul

i jakżeby ona się miała objawić po za jéj grani­
cami? Tn wracamy znowu do godności pryma­
sowskiej. Pan minister oświaty bywa niekiedy , 
bardzo źle poinformowany przez tych, którzy niby 
ze stósunkami -uańskiit i mają być dokładnie 
obeznani, bo przytacza takie sprawy, które nie 
mają żadnego znaczenia, albo też oderwane zda­
nia artykułów gazeciarzach, do których nie na­
leży przywiązywać żadnej wagi. Zresztą nie go­
dzi się ogółu czynić odpowiedzialnym za pojedyń- 
cze artykuły dziennikarskie lnb poszczególne w nich 
wyrażenia, i na nich opierać rozporządzeń skiero­
wanych przeciw całemu narodowi, jako też rozpe- 
rządzeń, które pud względem kcscielnym dotykaj 
najważniejszych i najświętszych spraw, i przeciw ■ 
takiemu postępowaniu uroczysty zakładam protest.
P. minister oświaty sam wspomniał, że teraz jesf 
prymas i w Warszawie. Powiem muwięcój: jest 
inny jeszcze we Lwowie, inny w Mc hile wie. Ob­
szaru, na któryby się rozciągała władza pryma­
sowska Arcybiskupa poznavši .ego, jak dawniéj, 
obecnie jnż nie masz. Nikt luz teraz nie przy­
znaje Arcybiskupowi gnieźnieńsko poznańskiemu 
króla zastępstwa. To jnż zostało skasowane za czar 
sów polskich. Widzą w nim tego, który przj- 
szłego króla ma w Krakowie namaścić. JeśLby 
kiedyś miał król odzierzyc berło polskie, co nie 
jest wcale niemożebnem, boć rząd się tego oba­
wia, wtedy się z pewnością znajdzie Bisaup, co 
go namaści; a czy nim będzie Arcjbiskup gniei - 
nieńsko-poznański, czy rrarszawski, ciy Biskup 
poznański, to zaiste może być rządowi1 praskiemu 
obojętnem. Trzecim punktem było: Arcybiskup 
nie ma się rozbić o szkopuły, o które się rozbili jego 
boprzednicy. Mogłoby się to tylko odnosić do li­
stów Arcybiskupa Poznańskiego i Biskupa Cheł­
mińskiego, i do Biskupa Przyiuskiego. Ale nie 
było w tem wszystkiem id/bła prawdy, jak wy­
kazało się. Ostatnim punktem było, że przyszły 
Arcybiskup winien swym dyecezyanom nie obwi- 
jać prawdy w bawełnę ze względu na lata 1830, 
1848 i 1863, rewolucyjne. Dobrze! Ale pjtam 
Panów, cóż takiego pi zeisięwzięto piaeciw Pru­
som w latach 1830, 1848 i 1863? W latach 1830 
i 1868 było powstanie w Polsce i wielu z naszych 
ojców ruszyło, aby stanąć w szeregach walczących. 
Lecz czyście i wy nie pi szli do Szlezwigu i Hol­
sztynu, czyście nie poezjtali sobie za zaszczyt 
walczyć i nspołu z ocn drukami? Tem samem pra­
wem, któvem Wy jako Niemcy pomagaliście swym 
rodakom, pozwólcie i nam Polakom iść n% pomoc 
swym ziomkom. A o roku 1848? Czytajcie 
dziełko ówczesnego nadzwyczajnego pełnomocnika 
rządowego, jenerała Willisena. Wszak/e ten je­
nerał był na wskroB Niemcem — szczerym Niemcem! 
Ale cokolwiekbym tu przyt )«zył, rząd wszędzie 
widnieć będzie bunty i agitacje i zawsze zajmi - 
wa' będzie wobec nas Polaków to samo stanowi­
sko, z któregoby mn zaprawdę raz przecież zejść 
należało. Tak też rzecz się ma i z tem rozporzą­
dzeniem, którego żadna frakeya me pochwala, boć 
nawet pp. konserwatyści oświadczają się tylko za 
utrzymaniem plac sądowych ze względu na narady 
dyplomatyczne pomiędzy rządem a Stelicą świętą, 
ale nie poważają się bronić prawa ob roczni go jako 
samego w sobie. Pomimo to rząd w obrębie caléj 
monarchii przy niem obstaie jedynie wobec nas 
Polaków, lnbo ani tn w Izbie, ani w kraju nikt 
nie jest jego zwolenmliem. Ale takie nierówne 
traktowanie razić musi każdego uczciwego czło­
wieka, a że to w dalszych skutkach wywołąje 
niechęć i nienawiść, o tem pewnie nikt wątpić nie 
będzie

— W głosowaniu imiennem głosują za wnioskiem 
128 posłów, t. j. Polacy, centrum i wólnomyślni 
przeciw wnioskowi 182 narodowcy i konserwatywni

Drugi wniosek posła Windthorsta, aby było 
wolno w Prumech bezkarnie kapłanom wszystkim 
odprawiać msze św. i sprawować sakramenta św. 
też został odrzucony przez rząd, konserwatywnych 
i liberalistów.

Windhorst stawił trzeci wniosek, aby rząd 
jak najprędzój zniósł albo zmienił ustawy majowe 
za pomocą posłów.

Minister posiedział, że rząd myśli przedłożyć 
rewizyą praw me'owych. Lecz zapewnie wolności 
takiéj jak dawniej katolicy w Prusach nie dostaną, 
i nie będzie końca walki kult., bo w i sądzi' i po­
słach niekatolickich żyje stary duch kulturniczy, 
jak przed jedt nastu laty.

(Mowy o drugim wniosku WindlnrstŁ poda­
my w następnym numeize)

Z bliższych stran.
— Górnoszlązacy są dobrzy Indzie, lecz 

nie ma pomiędzy nimi dosyć zgody, jedności, od­
wagi, gdzie trzeba, nie bronią swych praw spo­
kojnie a śmiało, jeden drugiego zdradza, przed 
panami, pankami się płaszczą i na kolana niejako 
padają. Oto w pewnem miejsca miano wybierać 
zastępcę gminy. Pewien urzędnik prywatny, czło­
wiek nieszlachetny, starał się o ten urząd, przed­
stawiał,, że nie można obrać chłopa, bo to trzeba



jeehar dc rejencyi c/adem. Jeden tylko gospodarz 
wystąpi* przeciw temu pann, który miał chłopów 
łc głupców. Lecz cóż się stało, urzędnik się co 
fnąi, lecz drudzy chłopi go prosili, aby przyjął 
urząd, i j "zyjął, i teraz dręczy ludzi, a mianowi­
cie owego gospodarza, który był przeciw niemu. 
Chociaż sam polskiego rodu jest ów urzędnik, to 
ëhoe, aby chłopi byli Niemcami, a oni go się boją, 
choc są nvzaležni. Jest katolikiem, a w poi. e 
tańczy.

Czy nie ma chłopa tam rozumnego na prze­
łożonego gminy ? Czy chłopi są tam na niewolni­
ków stworzeni?

Snesu» pod Pszczjną,23. Kwietda. Wielkie 
nieszczęście nawiedziło zawczoraj naszą ubogą cio­
ską. Ogromny pożar- do szczętu spustoszył 14 
budy ików mieszkalnych z budynkami gospo­
darczemu, a tylko trzech właścicieli jest w ogaiówce 
zapisanych. 42 rodzin jest bez schronienia, ci le­
dwo życie swe uratowali; niektóre bydło się po­
paliło, drugie zaś się poparzyło, i.’ndziesię oparzyli. 
Nieszczęściem dotknięci nie mają do*tatec*.nego 
odzienia, nie mają co, ozem i z czego jeś», nie 
nie wiedzieć, gdzie ich podziać, wszędzie płacz i 
krsyk. Straszna tu nędza. Kochani Czytelnicy 
„Katolika" , zftłasLCza Wy tam przy hutach w By­
tomskim. jak ta mówią, nie opuszczajcie na'! 
Wiemy, że nie macie skarbów ziemski«, h, ale ma­
cie serce czułe dla brau i sióstr pomocy potrze­
bujących, macie tam jakiekolwiok zarobki- tu zaś 
nie mamy «adnych zarobków i bardzo biednie tu 
zyc musjruy. a teraz do tego jeszcze to n-t-zczęście! 
Udzielcież nam jakiéj zapomogi, abyśmy się mozli 
jakakolwiek wydobyć z naszego nieszczęścia. Pan 
Bóg' sprawiedliwy i nrłońerny nagrodź Wam owe 
łzy. które otrzecie z oczn płaczących! Jałmużnę 
prosimy pr-zesłao do jednego z mżó? podpisanych.

Ks. Waindmh. Jan Godziek, wójt.
Rybnik. W Sobotę 25 t. m. obchodzili mał­

żonkowie Urhańczy* dyamentowe wesele przy 
udziale przeszło 100 krewnych, synów, wnuków i 
prawnuków. Nabożeństwo z asystą odprawił ks. 
proloszcz B)lik, po nabożeństwie przemówił do 
jubilatów w czułych słowach i przeczy iał życzenia 
nft jj&ś. cesarza i césar zowéj, i wręczy: jubilatom medal 
na ten cel z Berlina nadesłany, potem zaśpiewano 
„Te derm“ z błogosławieństwem. Jubilaci cieszy 
się dobrem zdrowiem Pan Urbańczyk już jest 
43 Jata w zarządzie kościelnym, i jest łubiany 
w całćj okolicy, jako uczciwy obywatel.

Folwark p. Opolem. Znowu samobójca z pi­
jaństwa. Utopił się tu 29 letni syn wdowy Smo­

len. Był oa w gimnazjum w sekundzie, potem 
przy drodze želaznéj urzędnikiem, lecz siedział za 
kradńnż 2 lata, strać ł prawo do jedm.rocznój 
służby wojskowéj, sfu/.ył 3 lata, potem pisał u 
adwokata. Ciągle pił, aż waryował, chciał sobie 
zelaz.m głowę rozwalić, a wreszcie się utopił. 
Naturalnie, że chrześc" niskiego pogrzebu musiano 
mn odmówić.

Stare Chechtu jest. wioska icoga, bo tylko 
jest jed^.ri siodtak, a ti «ech zagrodników parę po­
siadających od 3 do 10 mórg roli i chałupę, a 
ostatek są komornicy. Nie. mamy też tu dobrego 
grantu, bo ani ćwierć takiego plonu morga roli 
nie wyda jak po innych miejscach, chociaż i po­
mierz wiemy. Robota jest daleko, bo milę i pół- 
tory mili muszą iść do roboty, aby na kawałek 
chleba zarobić. Podatki są wielkie; komornik, 
który ma 5 do 6 dziatek jest szacowany na 25 
fen. klasycznego, a od tego rachują składki przy­
padające na gminę, to uczyni 1 mrk. 16 fen. mÍ3- 
s.ęcznie iomunalki. Siodtak. który posiada 50 
mórg roli, karczmę i 7 komorników, szacowany 
na 75 fen. Klasycznego, a zresztą trzy razy tyle 
co komom k. — Pomiędzy ludźmi nie ma dosyć 
miłości i zgody, pokory.

Słonica. Są dobrzy i marnotrawni synowie. 
Pewien ojciec wycbował dzieci swe i uczynił dla 
nich co mógł. Lecz nie byli kontenci, ponieważ 
zù życia me chciał im ojciec odda majątku. 
Młodszy nawet rzuci się na ojca. Starszy syn 
natomiast zebrał całą rodzinę w dzień 70-tój rocz­
nicy u-odzin ojca, wszyscy byli na nabożeństwie, 
a potem winszowali ojcu długiego życia! Tak być 
powinno.

Z Górnego Szląska przybyło w dni arb 11 i 
12 bm. 1162 dziewczyn polskich katolickich do 
Ascher.-leben, Halberstadtu i Magdeburga. Z Eis- 
leben donoszą, że 30 Włochów napadło z rewol­
werami na baraki, w których zuajdowały się pol­
skie dziewczęta, i że dopiero policya odpędzić ich 
zdołała. Jak zgnbne następstwa pociąga za sobą 
wychodztwe, wykazał już ks. R bicki w artyku­
łach zamieszczonych niedawno w „Wielkopolaninie“. 
Niestety nie masz sposobu, aby powstrzymać tę 
chęć emigracyjną.

— Dzielne dziewczę polskie. Do 
„Wielkopolan na“ piszą z irasta: W Socotę wie­
czorem przyszła do pewnego handlu tutejszego córka 
krawca po pttrzeby (t j. wyroby sunukiersMe), 
których w polskim handlu dostać nie mogła. Syn 
kupca, znając tę dziewczynkę, bo do Wielkanocy 
chodził z nią razem do jednéj szkoły, zagadaął ją

po niemiecku, ale dziewczę mu odpowiedziało pa 
polsku, oświadczając, że po niemiecka nie rozumia. 
„J'ikto, przec ież panna chodziła z moim synem do 
szkoły, gdzie uczą dobrze po uienrecku“, przerwał 
kupiec w języka niemieckim. „Pókim do szkoły 
chodziła, tom musiała mówić po niemiecku, nawet 
do religii w niemieckim językn mnie zmuszali ; ale 
się temu moi rodzice i ja oparliśmy. Dziś nie 
mam nad sobą Niemca nauczycie1^ nie zależę od 
nikogo co do języka, i mówię tyiko po polsko, 
zwłascza w handlach. Je li się zaś z panami 
rozmówi-' nie mogę po polsku, to szkoda, ale nie 
moja; pójdę po towar tam, gdzie mnie ztozumieją“. 
Tak odpowiedziało dziewczę polskie, a kapcowi 
w téj chwli rozwiązał się język i pizemówi1 p* 
polsku. Pi kay przykład.

— PauSzulc, litograf w Poznaniu (ul. Wro­
cławska) wydał bar Izo pięknie wykonany i gu­
stowną ornamentyką ozdobiony obraz w wielkim 
formacie, przedstawiający świętych A posfołów Sło­
wiańszczyzny, odbierających błogosławieństwo od 
Ojca św. Jest to kopia starego obrazu z IX 
wieku, znajdującego się w bazylice św. Klemensa 
gdzie złożono kość. św. Oj ryła Obiaz ten mo­
gący htć piękną ozdobą domów polskich (cena 1 5® 
mrk) pilecamy uwadze czytelników naszych. Wy­
szło tak..e mniejsze wydanie w cenie 1 marki.

( Kur. Pozn.)
W Königswinter „nawrôcuüo“ chłopca katolic­

kiego, mającego lat 14, a pochodzącego z Elbląga, 
dokąd oddany był w naukę do pokojowego mala­
rza. Chłopiec ten, pochodzący z mięszanego mał­
żeństwa (katolikiem był ojciec) — był już poprze­
dnio w E blągu u spowiedzi i komuaii św., a teras 
przerobiono go ra prote- tanta. VK. P.j

Sprawy księgarskie.
Z drakami tutejsTéj p. Mttntzberga znowu wyszła 

ks.H?o'.zk. „Albaaa Suiza zaproszenie do loteryi, sr któ- 
réj kardy los wygrywa“ na pet kie przełożona, aly i pol­
skich katolików wzoudz.ć do udzi-łu w związku, św. Bo- 
nifabego. Ks. Bisa.ip Robert, który w postnain pi mia 
pasterskim raczył zwróci? uwagę na różue iwiąrki kata- 
licKie, te* ■ wą książeczkę wyda? zezwol i. Kto chce, oso­
bliwie z wielebnego duchowieństwa, większą ilość tych ta 
książeczek tylko Panu Miiatzbergowi potrzebuje pil rf. 
kióiy też i .Statut związku św. Bonifacego“ bezpłatnie 
rozsela.

Poczta Redakeyi.
— A. K. Do p. jjetochy mo4 scie pua? po polska. 

To Gório&Jązah który nie odrzucił mowy oj czy stój oho? 
doszedł wysoko.

Ogłoszenie.
Pma 3. Moja 188r popołudniu o 

godzinie 4. w lokalu spółki odbędzie się
Walne zgromadzenie

ezłonziiw w celu wybrania izłonka do 
żarząca.

Górne Goczałkowice, w Kwietniu 1885
tiriąd

Miklor. Stefko.

Zaproszenie do prxdplaty
Od 1 go stycznia 1886 r. wychodzi 

śpiewnik poi ki z nutami p. t.

Lutnia Polska
bejmujący polskie pieśni, dumki, 

arye, i r>i fdaki, mazrry. piosnki 
miłosne i t. p. w całym tekście

z melody&MŠ.
Co dwa tygodnie zychodzi jeden 

i eszyt — Premmerata ma 
KBirtal wynezl 1,60 mrk.
Zapisywać można na wszvntki-h po- 
jzt«.eh lnb w

Księgarnia latolicka
w Pomawia.

Każdy kv * ri 2 składający się z 
6-ciu zużyto v stanowi tom, który 
po wyjścia kosztuje 2 «0 mk. P« 
•eue prennmerseyjnéj \ wię1 za 1,60 
nk. nabywać mogąnoiegły kwartal­
nik tylko ci, którzy na nowy 1 w&t 
rał Lntnit zapiszą.

Warne Zgromadzenie.
spółki npoiywezéj i kasy oszczędności 
w Orno-iowicach odbędzie się dnia 9. 
Mąja 1885. w sklepie spó^i o godzinie 
4. -lopołudmu.

Porządek dzienny :
1) Roczny racic mek
2‘ Pokwitowani« rachunków,
3 tV’Joski '’ztonkôw. *

0 liczny udział uprasza. 
Ornontowice. 7. Kwietnia 1885. 

Zariąl
8zęepaiąski. Ko. n._ Wywiół.
»rzez korzystne zai-upno jestej 

w stanie różnego jatnnkn
książki modlitewne

nader ozdobnie oprawne po nadzwy­
czaj tani.h enacb sprzedawać.
9ÉF Ołtarzyk rzymsko katełic ki 7 
4o4cniem EwangeÚj i listów Apo 
stoisk h. Poradnik N'ebie i, Katoli. 
w Mi dlitwie, Wybór M ólitw, Cich> 
Łza thrze ańska, U Stóp Krzyża 
świętego, Officinm codzienne Mie«-ią< 

Maryi, Aniół Stróż i t. d. TDB
F i 101 e a Tomasza a Kempis, Bre­
wiarze, Arka Poc5echy, Dnnin, 

Śpiewnik kościelny 
po cenaeh k e> arski< >

Król. Ht ta. Kronpnnrtns r. 77.
JFr. Pinkowski,

księgarnia katoli'ka.

w dojrzałem wieka. 
i> U3W Idhlh katoliczka, mówią­
ca po polsku i memu cku, znająca ..ię 
na potowaiuo, prania i prasowaniu bie 
hzny znajdzie natyebminst miejsce. 
Gdzie V dowiedzieć się można na fran­
kowane zapytanie w Expedyoyi »Ka 
tolika«.

L. T. Ozfmicli’io Istjjcą
Paweł Ję dral ski
w Kożln Hospitalstr. 41/42 

poleca ?w6i wielki skład wszelkich
towuiow drogeryjnych

i aptekarskich, przeciw wsze­
lakim słabościom i chorobom.

MF* Udzielam także rady w ró- 
żnych cierpieniach.

Zaprfitzenie do przedpłatyl
Ma początku kwietik. r. b. wyjdą 

rozmyślenia p. t.
Sa chwałę Varyl,

Mańki i przykłady aa każdy Jiwu 
a Msirca moja. Napisał X. Sowiński, 
w 8ee stron 120 (z aprobatą ko 
żzielną). Crwr w preenmera- 
eie Ko 16. fcuL_-ea r. 6. wy- 
■esl tytka 90 Hem. n oprawą 
1. ‘ O rem. — Przesyłka franco, kto 
zapisze 10 egzpl. dort^:- jeden w do 
datku i medal Sobieskiego. — Pre 
nuzoeratę którą tr.r“b*_JLyła? na­
przód pr^yjmąje tyL

Księgarnia Katolicka
Poznan lilia Wodna 25.

& Wosk €
kupuje i płaci najwyższe certy.

Kotle. L. T. Cterwicki’go
Następca

Paweł Jędralski.
Najlepsze kiełkujące 

nasiona
buraków cukrowych

Ł do passy wszelkie gatnnki 
trawy i marchwi poleca jak
najtaniej.

Głogówek. A. Re mann.

Szacownej Pnbliczności Łauri i- 
haty i okoliey donoszę minfejszém 
em w domu p. Weissenberga, Wan- 

dakolonie, za ożył
handel towarów 

drogeryjnych, korowy cb 
1 krótkich.

Prosząc o łaskawe wzpąędy, przy 
r7ekam rzetelni, usługę przy tanicl 
•e nach.

Równocześnie donoszę, że prz- 
ki pnie za gotówkę użyczam rabatu 
-ymcrai -o na 3 nurkach 10 fen. 
a przeto tych samych korzyści do 
uarcz>un, co w konznmie, bez nara 
■ enia się ne niebezpieczeństwa soli 
dar né j odpow. dzielności.

Laurahuta, 28 Kwietnia 1385.
_______ Emil No™ak.
Kto chce być agentem za wy­
nagrodzeniem na pismo religijne :

Prawdą aBogiem
niech się zgłosi do

nslęgirm Katokckiej
w Punsnla.

Doniesienie.
Od 1. Maja t. r. rozpocznie się w 

Bytomia na bulwarze, gdzie byłs 
ip ,i. poczta sprz -doz różnych

materyaló w,
iako to: drzwi, okien, okienic, p:e-j 
kaflanuych różnego gatunku, starego 

‘•jnku, rur, rynnów, wschodów, da 
chówki, drzew» de-ek. staréj cegłj 
i t. d. po tanich renach.

Osadnik, poler.
Do wykonywania

studni rurowych
7 metrów głębokich z rurami iplompą 
od 75 marek poleca się

Straubing
Iról. Huta, K aisr rstr. w nowowy- 

budow. domie p. Scholza.
W domie p. Dworsaka znaj 

luje się moje
OT" BIORO, "OT
gdzie się wykonywają różnego ro 
dzsjn p. nr», skargi sądów : i podania 
lo wszelkich władz reklamacye. 
proiby i t. d.
Jhfei numu 31ixa,

pisarz indowy.

Do budynków
polecam.

papą na dachy najlepszego gal unka 
mole, cement, g!ps, gwořdíie, bla­

chy i piece pi n-ijtartozych cenach. 
Górne Hajduki.

JTVI- Bhdrian.

Tylko 5 marek
300 tuzinów dywmnów w powa­
bnych, tureckich, szkoc. i kolorowyoh 
deseniach, 2 inotry długie, lty* ma­
tra Rzerokie, muszą rychło być npi są- 
tuięte i kosztuje sztuka juz tjlko 6 
marek za poprzeduiem nadmjłaniem 
nale yto^ci lub zaliczki porzt«wą.

Zawiadomienie.
Od dzisiaj zniżyłem ceny znao-ni* 

w moim handlu towarów ko- 
rsennych i mąhl, * przedawnia» 
nauzwyciaj tanio i dobry towar.

Siemianowice, w pobliżu kosciiiła
Gerstel.

k*^*zedKXadKf ka łóżkom st»- 
sowne, 3 mk. para

Adolf Sommerfeld,
Brei den.

Odprzedawnjącym polecenia godne.

Sbyny kolejowe
rożnej długości, Opo.ski cement. 
drC* i kute gwozdile, «kacim
do Crzwi i oldeu, oraz w izelkie do b»- 
bowy potrzebne towary ielZZiO 
sprzedaję po nadzwjcząj tanich onaok

Siegiiinnd Lewin,
w Koźlu przy rynku, w now wyho­

dowanym domie p. Ileilbom.

F(> ecam od dziś aj
Wino owocowe czyste liter 50 f 
Wino satnezne liter 35 fen 
o.az różne prawdziwe wina w ba­
teriach po nąj‘eńHzych cenach, takie 
wtselkje towary Kolonialni 
po najtauszych cenach. OJ dzisiaj 
jest także n mnie poj dyń«- i

W* jpi v* o “M
do nalywania w kaidy Piątek i Wto- 
rt k od 6 godz. rano, piwo z beezk' 
codziennie piwo bawarskie butelki 
pi tO fen.

Chorzów. E. A. Sagan.

nr Pijaństwo -*m
est do wyleczenia, it>k to Sądownie 
wyśledzone i przysięgą stwierdzono 
iwiadectwa d-woilzą. Pani K. P. 
•t S. pisze 23. Stycznia t. r „Fański 
irodet -'nitkował n mego męża wy- 
imiennicie. żeby Bóg raczył modły 
nuże za Fana wybuchać*.—W ćela 
■trzymania tego urodkn, udać się n*r 
loży p. ciresoiu Alckiz/ć Beka­
li itr. Fabrikant in Dresden.

Wapno ~3p| 
uo budowli i da nawozu roli

poleca po najrańczych cenach
E. Buaáe w Opolu.

urzy koleji.
Sprzedaję wyśnuennitą

mąkę rzanną TT
l/A eent po 1,90 fen, dobrą,kam 
niepaloną funt po 70 fen. Świece 
do komunii 4w. funt po 1 m. 70 fen

Toszek. JllliUSZ CollU.

Dla rcbotnlków
polerain mocną gorzałkę ozy- 
srn i mięszaną, liter tylko po 
23 fcu.

Otto Koztowski,
destylator w Rai ihnpzu.Zloty medalion

od zegarka znaleziono, kto gc zgubił, 
moie go odebrać u Th. ^I»lcher- 
rZy |( a, zegarmistrza w Zaborzn. Wita parÇa

czarnych tureckich chust 
do odziewania

sprzed ję o ile zapas star ozy pe ta­
nich cenach.

J. Bloch Jara,
KroLprmzenstr. Nr. 3, 

naprzeciw pana A. Sollmaano.

Ziemi iakl
do siewu nąjlcpszrgo gatunku, płowe 
i tal zwane cycoli oraz wyborne do 
jadła centnar po 1 m. 90 fon.

wirek ł". Schindler.
Tl am* mnioaauy o dzie ąęciu 
"J41111 ponuaszkani&ch i piwni­
cami, mam zamiar z wolnej rek; 
sprzedać, wszystko w dobrem stanie 

Zaborze B. przy Zabrzu. 
Lorenz Koizur.

Rady w wszelki^ nhorobacfe 
udziela B Kamsi,

w K rólewskió Haclą. 
naprzeciw kościoła św. Jadwigi.



Szajvwnej Publiczności Kroi. Huty i okolicy 
donoszę, że przez spix wadzenie znaoznych zapasów

papy uss, dachy
ze sławnej fabryki Reymanna & Tunke w Wrocławiu 
i innych materyałów potrzebnych do nakrywania 
dachów, jestem wstanie ___
■•T* wszeiiŁie roboty

po najtańszych cenach wykonać sumiennie i pod 
gwarancją. — Mniej zamożnym na miesięczną od­
płatę. Oprócz tego sprzedaję pap^i i smołę po ce­
nach fabrycznych. — O łaskawe zlecenie prosząc, 
przyrzekani rzetelną usługę.

Król. Huta, Kronprinzenstr, 4 naprzeciw pana 
Giirtnera. obok p. Stiegerta.

Józef Warzecha.
X

Nakładem naszym -r-yszło i polecamy:

O naśladowaniu Chrystusa
Tomaszu à Kempis

w tłómaozeniu
ks. Alexandra Jełowiekiego

z dodanym całej książki do nabożeństwa. W 8ce sta 400.
reny a egzemplarz na papierze zwyczajnym ią: 

bez oprawy 80 ten — opr. w pół płotno lm. — opr w całe płótno 160, 
mrk. — opr. w całe pł. ze zh tym brzegiom 2.25.
■>"y za egzemplarz ua napierze welinowym : 

bez opr. I ZO m. — opr. w pół pł. 1,50 m. — opr. w cało pł. 2 ». — 
opr. w całe płćtkj ze złotym brz-giem 2,60 m. — opr. w safianów, skórą 

ze złotym brzegiem 4 mark1.
(Z unawiąiący na raz 10 egzem, zarówno ery bez opr. czy w jedna­

kiej opr. czy też w rołiyoh oprawach czy welinowe, czy zwyoząjr-! wy­
danie. iosta]i zawsze jeden egzem, na zwyczajnym papierze oprawny tt pot 
płótno w dod“łku. — Na prz6.włkę 10 egzem, załączy' trzeba CO fen. "na 
przesyłką , ■'îeüyficzycb egzem, po 20 fen. io każdego.

Księgarnia tiatollc-ia. Poznań.
Księgarnia Katolicka.

Poznań wydała i poleca:
Pr j< r iźliwe echo trąby ostatecznej, wydal X. S> Raczyński, str.

188, z obrazkami............................................ ........ .60 ifeu.
O*. Irin * imlercl myli leki na strachy śmiertelne, wydał X. Sta

graciyń iki str. 112 z obrátkami................................... 60 fen.
Katuniie r lezienia piekielnego opisane wierszem z obrazkami

wydal X. S< igraczyns" i ............................................ 80 fen.
Koni«« uMihtk napisał V. Enn................................... 10 fen.

Kupujący pojedynczo wimeri do k iżdepo dziełka doŁte yd 10 fen. na 
przesyłkę. — Kto _a y». . Wlł^ stllie citery dziełka razem płaei 
zamiast a m. 10 fen. tylko 1.60 m. jut z przesyłką franco — Na- 
łi/ytosc trzem. nadsyła«! naprzód i tyłku do

K«lcr trał Katolickiej w Poznaniu ul. Wodna 26.

CK

Tanio! Tanio!
M. FINKĘ,

w Lipinach sprzedaje,
Kus^emiry przi idnie już od 60 fen. łokieć,
Wełn. matur, na suknie „ „ 25 „ „
dobre katuny „ „ 20 „ „
białe płótna „„ 25 „ „
modre płótna „ „ 30 „ „
latowe hnsty wielkie „ „ 6 marek,
tureckie „ „ „ 9
czarne „ » » ^ »
ubiory świąteczne „ „ 15 „

„ ào roboty „ n 4- -5 „
także kojznle wierzchnie, obrusy, ręczniki i sien­
niki połecr najtaniej,

M. Finke.

Tanio!
, **“ » *^\ Z**“. u 17T* « *▼*«À» *Jk* - -A-

Dla wzrostu brody
jest jedynie najpewoiejszem i najrzetel- 

nicjszmi środkien Pawła Bosse’go
Oijpaiij-MiMacta-Msii

Za skr tecenoéd w 4 de 6 tygodni się 
.Dawniej.* gwarantuje. Dla skóry zupełnie niei .ko- ,Tei z.‘ 

dliwe. 8 ó lectwo się jut nie ogłaszają. Wyselk pod dyskrecyą, 
takte za zrliczką pocztową. Słoik po 2 m. 60 fen. — Na składnie 
ma fnzer Kar »a Plttel w K.ftl. Hucie. Richíer-dr 6

Do siewu
polecam świeżo otrzymane nasiona.

Ćwikłę bryłowatą do paszy ;.6łtą,
« » »u czerwoną
„ olbrzymią „ „ żółtą,
r » » n czerwoną
* Pohla „ „ żółtą.
Koniczynę czerwoną,
Tymotkę (trawę),
Marchew olbrzymią zieloną,

salfeldr-ką do jadła żółtą,
Ogólni Wę/ykowaU.

Za kiełkowanie tych nasion tęczę 
Nowe Hajduki. Kmol Gzie bón.

tfà Jnbtlensi ś. Metodego!
Księgarnia J. B. Lauleg«

» Gnie intc j łleca •

ŚŚ. Cyryli Motody
pierwsi

Apostołowie słowiańscy
przez X. H. Koszutskieg«. 

Wydanie drogie przejrzane i po­
mnożone.

Cena SO fen.
Ta przysłaniem 60 fen. w taczkach 
pocztowych wysyłem d i“łk , franco 
todą'ąc beipiatzie tętnie
feolorov o i* jki han obraz
Hóslnchanie SS. Cyryla i Metode>r 
n Papieże Adryana J[. w R ymie
•v: - OdpkMtsMtfH lą!«
marn: rokit

%VJVJWAVAl^JVAVrtI
Szanownej Publiczności Zaborza i okolicy do- Tl

Nakładem naszym v yjdą w Kwie­
tniu r. b.

Medale
šš. Cyryla i Metodego
bite nr. prmiąłh'2 tysiącletniego ju­
bileuszu śmierci św. Metodego. jlfe- 
dale te bite z mośiążn i niklu przed 
stawiają z jednej Btrony Oh» . -r. 
błogosławiącego ś Cyryla i Metodego, 
z drogiej Btrony Matkę Boską Cz* 
stoch« wską ze stósonnrmi napia&.ji 
w okoł. — Mad"! wi iikośoi mar- 
kówki lecz w owaiu z liszki« m kr. 
sztuje pjdedfńen i: fen. — 
Z przes łzą rrauco w hscie 25 fen. 
60 i tuk za 6 j — 100 sitak ra 
8 m. — 600 sztok za 85 m. - 1000 
e tuk za 60 m. z przesyłkami frauu«. 
Należ} W nadsyłać trzeba naprzód 
pod adresem:

Księgarnia Katolicka.
Poznań.

(Ta__ same medale srebrne kosztują 
2.60 z przesyłką wpisaną-«

Mióa leczący z ziółek 
O. Ltick’a, Kolberg:.

Od d0 lat tymąaznemi listai, 
d» eh izynnemi stwierdzony jako 
rzeczj wisty środek domowy i 
lfcząey i wybornie Bkutkuiąey 
przy cierpieniacL nero nwrch 
wątroby i nerek, dla suci otm- 
Vow od wielu lat złożonych cho­
robą.

Butelka po 3 50 m. po 1 75 m. 
i po 1 m. dt n .bycia w Wrocła­
wiu: w Woywode i Sonntag. 
Friedrich Wilhelm trasse 69; w 
Br segu a F. Weis»a; w "rko- 
ło le u J. Nlerad ka; w Bia­
łe' (Ztllz) u Oskara Hnbrich. w 
Rybniku u Á. Kobera.

Na

Żywot Fana Jen
przyjmuje zamówienia

Pioir Piontek,
w Miechowicach.

»H i *+ !><»♦»♦>♦>♦»♦>♦
Szanownej Publiczności Król. Hn- 

ty i okolicy donoszę ninięjszem uni 
żenie. żem

han <1 e 1
mój prz ,uivdł z Kiibctstr., obc> 
apteki, do domu p. St nsalli, Ringstr 
18. w pobliżu dworca, naprzec:e 
kupca L A hnen i Hlhc'tsmanni 
prosząc (lot.ohczp ^wą żyocliwośd i 
nadal mi zachowae.

Rówiiocześnie pozwalam sobie 
zwróci«! uwagę na moję kawę czy­
stego smaku: surowa kiwą fum 
o<l 80 do 1,25 ten., palona 1 mk 
do 1,40 fen., cuKler wyważeń} 
font pt 81 f n., glOrr.e 80 fen. 
raryna 28 fen., aart« petroleun; 
po 15 łcn., mydło od ?6 do 35 fen 
s^Krebck wyśmienity gatunek 
po 30 len.

Przy zakupienia 5 fnnfcói. kr,wy i 
innych towarów następują tańsze 
cery.

Król. Huta. Tiplmucr.

!
i

Í
i

nosze nmieiszem, że od 1. Maja t. r. przenoszą nió’
handel towarów kolonialnych
z d >mu p. Locha do domu pan;« Klimasa, na rogu
przy Haupt- i Bismart kstrasoe
Rownorzesnie polecam mój sl< ład dobi-ze zaopati zony

Sj: ZEGARÓW ŚCIENNYCH, =•»
regul.itórów, zegarków kieszonkowych, dam-ku h 
złotycłi remontuarów, oraz łańcuszków do zegar­
ków różnego gatunku i innycłt pi7.ednnotów śrebi- 

ny< łi i złotjrcłi po tanieli cenach. 
Dotychczas wyświadczoną mi życzliwość, proszę 

mi także i w7 mem uowem lokalu nada* zachować, 
a staraniem moim będzie rzetelną usługą względy 
dotychczasowych odbiorców utrwalić.

Zaborze B Th. Malcherezyk.
ířSWb WWWAW

Księgarnia Katolicka
ťezraů. Ww’ns ulica 26. 

wydała własnym nakładom 1 poleca książkę dc naboż^ń?* ra p. t.

Wina, Nadzieja i Miłość.
Ceny: nr Zwyczajnym papierze: w skórkę 1,50 m. — w skórkę a* 

złotym bizegiem 2 m. — ze zł. uïzeg, zamkiem 3 m. — z okuciem i 
.ami..em 4,50 m. — Na papierze erel towym: w czarną skórkę j ram 
bem i pic... 'nn stało wer u ekamaim po 6, 6,50, 6,80 8 m. — z dwoma 
zamkami 8,50 m. — Fraacazka oprawa w safian bez zamku v po € i °,
ze zamUem 8,60 m., — z dwoma .nmlłiiu 12 m. — W aksamit z zam­
kom 1 okuci .m po 5,50 6, 7,30, S.50 i 10 m. — W kość białą po 8, 
9,50, 10 mrk, — Próoz tego w różnych 1« pszycli uprawa 'h od 15 50 ma­
rek. Do każdej zamówionej książki Uprasza się dołąozyć 20 fen. aa porto.

Wyzsza szkoła dla chlopcó
w Głogówku,

czyL zakład przyg(>towawczy do seksty wlą«-znie tercji 
gimnazyum albo szkoły rualnej.

Zameldowania uczniów w sobotę 2. Maja, od Ö—12 
3—6 godziny na miejscu tej nowej szkoły na rynku w 

domu p. piekarza Kozubka tutaj. Nauka zacznie się w 
Poniedziałek -4. Mąjft 

o godzinie osméj.
Głogówek, dnia 20. Kwietnia 1885.

Phi, dyrygent.

Wrocławskie piwo pszonne.
Niuiejszem pozwalam Bobie moje wyśmi< mte piwo ■ nm na reine 

uroczył ‘■ośd, wesela, chrzciny i t. d. jak« piw * Rlrłewe poleoió.
Fiwo to jest od Wiolr lat pewszei hu e zneno i lnbiarc. i poniewnd 

jest zupełnie czyste i pokaunne, bywa także chorowitym 1 słabowitym oso­
bom, Oioz wyleizonym, mamkom i t. d. przez lekarzy pmecsie

IV. Httbueťa browar,
Wrocław, Bieitestras^c Nr.

Dla Królewskiej Hnty i okolicy ma na składzt« 
i sprz *daje

S. Tlchauer, handel piwa.
Przeniesienie handlu.

pozwakanSzanownej Publiczności 1 odbiorcom moim 
sobie muźeii c donieść, że mćj

; ^ĘfT handel deííkatewów "MÍ 
połączony z lokalem piw a i wina przei ««sieni do doma 
przy Ringstrasse Nr. 1. naprzeciw bnteln pod “ianwm 
orłem. O zachowanie mi dotvchczasowéj życzliwości i 
w nowbm lokalu prosząc, przyrzekam rzetelną usmgę

EdnardKroi. Hnta

!
Swój

największy skład 
koszul wierzchnich, 
kołnierzyków, man­

kietów i sziipsv
polec*

Król. Hnta, rynek Nr. 24.
Itr. Sei (ikr.

Polecam twe rd> cukie: fnut 
po 80 fen. Faryw» 28 f. K*».ra 
ud 90 fen. do 1,60 Mk. Mydło 
twarde 80 fen., Petroleum 16 
funięów, or-iz flanele od 60 f.. 
ba 'chány od 2E fen. najlepsi* 
płótna, rakno i gotowe ubio­
ry, oraz materye po najt inszych 
cenach. Równorzuanii donoszę, 
że urządzitum takie skład róż­
nych « warów żelaznych, papę 
na aachy, «notę itd. O łaska­
we względy prosząc, przyrze­
kam rzeťíhii, ud *gę 
Wirek, obok piekarni parow j

Beuthner

Rhłnnea powądnyst rod*»-UUIUJJDC ców którjby md 
hçé wyuczy«1 się bzewiectw«^ przyj- 

□rue zaraz
Mikołów B Schramek,

mistrz szpwiecki.

Do budynków
opolski

cement porttondski,
pap« na dachy, wszelkie f Th», 
pokoil vfiíois) 11. d. po najtańszych 
cenach poleca

Srtiimitzek,
w Ricibórzu.

Dla oóprzedawających.
Przez znaczne zakupna w Szcze 

inie jestem u stanie za 12 marek 
iłą beczkj oki/lo 22 kóp piękny«'Ł 
iedzi sprzeda«!.
Wiorław, KnpferBchmiedestr 30.

llei mnnn Reeker,
kolonialny handel hurt« wy.

Dwóch czeladników
stolarskich 

lo budynkowej roboty i ehiva a 
mającego etęe wyuczył się stolar- 
.twa. przyjmie nLtychmiast 

Czekała,
n i »rem Zabrzu na Hubert ma

Dobre ziemniaki
■lo jailli i siewu poleca centnar po 
i marki.

DHL. Krebs,
w Gliwicach, prz7 dworcu.

Handel żelaza
F. WlDObi w Głogówka,

poleca do budowonia pu na,jtaŁar,ek 
cenach Szjny Kolt-I ielainó) 
różu. j dłngcBci, drćt i jwszdDe 
wszeikiegi gatunku okuci* lo 
drzwi ii kieu, fclichj i drzwi« 1 kl 
do piecy blacho i paf O do nakry­
wania, jako i wszelkie inne artykuły.

Materye na suknie,
poszwy i ulotne sprzed?1"« po nąji id. 
szyeh vénách.

Król. Huta, Rror pn ;eustr
N. Markiei/loi

'rokarnia _Entolika. — Za drttk odpowie! 1 idea kf. Stamęlkw K».d iająw^i li* teol. w Królawa&ięj Hncie.


